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B y _K I 
Kiedy już w czoła pocie, 
na trupie Ribbentropa, 
spotka się prey AMGOT-cie 
znękana Europa, 

zaczną się znstanawiać 
BYKI i zaczną stanowić, 
jak kulę ziemską zba,viać 
i jak _ją całkiem odnowić. 

I zadrża han ki londy{1skie 
i zadrżc)_ giełdy new-yorskie! 

·i chicagmvskie świńskie 
~eny ref órmatorskie. 

zatrzęsą się zręby N ew Deal'u, 
W 7.f1rygnie się Plan Beveridge'a„. r 
Po latach tylu a tylu, 
po wielu rozgrywkach brydża, 

BYKI z 'Vall Street i z City 
powiedzą: „I dawniej i teraz 
każdy z nas chce być syty 
i robić dobry interes." 

A mY ... ? „Zwarci, silni, gotowi", 
czekajmy, aż BYK nam powie, 
że „Kościuszko, to był wariat, 
co buntował nroletariat." 

~) „Byk" - popularne amerykanskie okre.ślenie giełdziarz~ = spe1fa1cnła . 
. „ .... 

STEFAN STEF A:fłSIQ 
1 

RÓiNE NASZE DZIENNE SPRAWY 
Odbył się niedawno w War· 

szawle w:y$cig samochodowy 
i motocyklowy. Ja.le, myślicie, 
awizowano w prasie ów wy
'Śdq? „Pierwszy wyścig samo · 
chodowy · i motocyklowy"? Nie. 
„Wiosenny wyścig automobilo
wy i motocyklowy"? Nie. „War· 
na.wski wyścig samochodowy 
l·motocyklowy"? Nie. 

Ani konkurs, ani wyści g, ani 
bieg, lecz „Automobiliści i mo· 
to.cykliści odbudowujq Stolicę". 
Odbudowują? Hm, hm. Już po

bl.ijam okoliczność, te w czasie 
wyścigu jakiś „Chevrolet" czy 
,,Citroen" rozwalił laitarnię. To 
drobnostka. Ale nie można 

.mzejść do porządku dziennego 
aad sta.tystyką wypadków sa-
nochodowych ł motoeyklowych 
w Warszawie, ponieważ ze sta
tystyki tej wynika, te automobh 
le i motocykle rozjeżdża.ją w 
stolicy kilkadzlesiqt osób mie
się<nnie. Trudno też nie wspom
nieć o. utyskiwaniach Warszaw
skich Miejs.kich Zakładów Ko
munłkcr,cyjnych, które ska.rżą się 
na to, że szoferzy tak ochoczo 
wpadają na tramwaje I autobu
sy, iż komunikacja tymi środka.
mi przewozowymi . może doznać 
b. poważnego szwanku. 

Jakiż wniosek .z tego wszyst· 
kiego? Kno, nJ&eh a,utornobł
lfści i motocyklfścl nie „opbudo
wujq Stolicy". Wystarczy - je· 
śU przestanq jq rujnować. 

* * * 
Ogromnie lubimy w Poltice -

. ,,obchodzić". Ot, ileś tam clni te
mu obchodziliśmy, t. j. czcUi
śniy, św1ętowaliśm-y - „Dzień 
tasu" podob110 bardzo się udal 
{dzieci w wieku szkolnym zasa· 
dziły w cały kraju n. licz
bę młodtch drzewe k, wygłoszo
no mnóstwo pouczających pre
.lekcji radiowych, napisano w 
prasie sporo budujqcych arty
kułów na temat ochrony t. zw. 
drzewostanu). Nie bardzo się 
natomia.st udają dni następne. 

18 ma.ja obchodzili np. Wete
ra:ni Powstań Sląskich 25-tq 
rocznicę Powstania Sląski.ego. 
Siedzibę swego związku w Łodz~ 
udekorowali pięknymi ·ś,vierka~ 

mi, :pod pierv1szP. piięh:o. 

Wobec powyższego w imieniu 
drzew leśnych zniszczonych i 
okaleczonych przez wojnę 

wzdychamy melancholijnie: · 

Ej, weterani, wy się źle bawicie, 
dla was jest obchód, nam 
chodzi o życie. 

• • * 
Nieja;ki Tat\..ze „Słowa ~ow

szechnego" (nr. 54 z dn. 17. V 
b: r:) ubolewo:, że nie ma; w Pol
sce „seyregacji", „ltiEfm '4.:r 
twornej elity", „sq tylko masy''. 

Te ma:sy - zdaniem Tata -
zachowywały się nie wytwornie 
w czasie meczu tenisowego 
Anglia - Polska. Mianowicie 
oklaskiwa.ły każdq zepsutq pił
kę tenisistów a,nqielsldan, a szał 
radości Og'Olt'nlał je „pó każdej 
dobrej piłce" Hebdy lub Sko
neckiego. 

„A bas. - pisze Ta.t - z taką 
wytwornością przejawiajqcą się 
jedynie krojem kiecki i szero
kośc.ią ramion w długiej mary-

narce". Sapienti-Tot. „Wytwor 

ność przejawiajqca się jedynie 
krojem kjeckJi i szerokościq ra
mion w długiej (modne i) mary-
na.rce" zdradzajq, niestety, nie · 
„ma'sy" (bardzo dziś kiepsko u
brane), ale akura.t wysegrego
wana na cza.mym rynku elłta 
ozytelnik6w „Słowa Powszech
negÓ" i ;,Gazety Ludowej". . "' "' 
Swoją drogą należałoby 

- przynajmniej w sporcie -
skończyć z fatalną megalomc;-
niq narodowq. · 

Z doniesień naszej pra.sy spor
towej wynika zawsze i nieod
miennie, że byczo jesi, że krze
pa, że tężyzna, że ws~h.mlala nc:· 
~" postać, a tymc:msam: cni 
krzepa, ani tężyzna:, a postać 
zasadzie - mizerna. Klapa w 

-meczu tenisowym z Anglią, nie
b'Qrdzo, z piłkq nożną (jeśli 

chodzi o wystąpienia międzyna
rodowe), a co do okrzyczanego 
boksu to dość przykro 11na.si" 
dostali w D(ublinie). 

Skutki wojny? Zapewne. Przej
ściowe niepowodzenią? Być mo
że. Pech? Tego zdania: są zaw-

MIN. EDEN ATAKUJ.E ZACHODNIĄ GRANICĘ POLSKI 

C'.· ::;:> 

1'1ys. Karol Baraniecki 

Iden_ „ tyczne stanowisko 

sze nasi spra.wozaawcy &porto· 
wi. Szkoda, że nikt n:ie zwraca 
uwagi na: mierz siły na zmn:icn:~ 
ry''. 

• • • 
W jednym z osta:tnicli nume

merów ,,Nowfn Literackich" kro
nikarz tygodniowy, St. Ryszara 
Dobrowolski, ~ zabrał głos w 
sprawie gospodarki tak cennym 
dziś, a marnotrawionym papie
rem. Głos a.larmujqcy, pełen 
niepp koju o los _kulh,iry polskiej, 
głos, który powinien „p61ść pod 
niebiosy". 

W ostatnim numerze „Przekro
ju" odezwał się na ten sam te
mat Jerzy Zagórski w artykule 
p. t. „Tydzień Książki czyli Ty
dzień Pa,pieru". Znowuż głos, 
brzmlqcy szczerą troską i nasta
wiony n.ex ton St. R. Dobrowol· 
skieg·o. 

Do obu powyższych odpowie
dzi dołqoza się jakiś anonimo
wy Wun z „Tyg.odnika. Pow
szechnego" (Nr. 201113). Jest to 
już, niestety, tylko głos wolajq
cego na Rynku Głównym w 
Krakowie: „Kupujcie organ Kurii . 

, XiążęcovMetropolita:lnej Kra,kow 
skiej.„" 

Metropolitainy mandaryn Wun1 
przypomniawszy, iż d·o feqo 
własnych pmc wystarczy do· 
prawdy papier higie~iczny, er 
nie gazetowy - czepia się roz
ma'tych wydawnictw. Między 

innymi - ,,Rózeg" (że „niedow
cipn·e") 1 „Muchy" (że „wzno
wiona") . 
„Czyż już nie można było -

(pisze pod adresem „Muchy".) 
- wskrzesić czegoś bardziej 

- wa.rtościowego?" 
-· Pewnie, że można. Wun z 

1;,bla:łą" „Muchq"1 Wskrzesić 

1,Żółtq Muchę" i przedwojenna 
„Szarżę"l To ci dopiero pisma 
prawdziwie dowcipne. Wun, 
który w onym czasie chodził, 
oczywiście, w deklu, był ich 
„humorem'1 diablo zachwycony. 
Dziś również gotów byłby 
stwierdziq, że służą one „kultu
rze polsklej", są przedmiotem 
„głodu czytelniczego" i „naj
szlachetniejszego w szerokich 
ma;sach pędu ku rozwojowi i o
świacie '' 

J. 



Naczeinik Kuć wrócił -do domu. 
jak to się w :Pewnyich koł•aC'h mów~ 
na rzęsach. Wzii!j~ konewkę i szczo, 
dr2e :podlał, imylą,c zapewne, z ge-. 
raniami głów.ki swoich rndzony.cb 
d1ziaiek. P-01konuj.ą-c duże trudności 
fochniczne wyrzucił za okno for·te~ 
Pia<n. Choć to byfo lato, .Porąhał na 
drwa 1Jm-edens i Wll'eszcie zmęczony 
wysiłkiem, zaichrap-ał, słodko uś.tnie 
chaj1a,ic si1~ przez sen. 

Nie zbudził siJe ńednak ani we 
wtorek, to jest ~azajuitriz, am we 
środę j czwa·rtek. 

W piątek zaniepokojona małżon· 
!ka Postanowiła UZillać go .za nor
mafoljl ;p•owłokę cielesną, z której u
le·ciał duch. 

Tuzeto najMiższa irodzina oraz 
JJOdwładni (zadowiole·ni na ogół z 
obrotu sprawy, g:dyż nac1zeilntk nie 
nale!ż.a.1 do focl.!7A· SY!mlJa•ty:cmych) 
z;a:troszcyyli 61ilę IO irorg:anirowa.ni.e 
IP-Og:rz:ebu. 

I oto jeszcze .fego sameg0 dnia 
rt!rumienka ,z naoz"'!/!nikiem ~uQiem 
stała w wyrytej głębo•kiej jamie, 
na '.Piaszczystym brzeg.u tej famy 
~eleniły s uę1 wieńce z odpowiednio 
uroczystymi dedykacjami, krtoś ja•k 
gdyby szlodiał, słoneczko świeciło 
!Poprzez ~iście iklonów, w błięJk.kie 
dz.w-0niły ptaki, wszyscy tłoczyli 
się iz niede!'lpliwości.[\l oczeku.jąc 
końca obrizędu. 

Lecz przed tym na·leżało wysłu
chać tradycyjnych J.Jrzemówień, z 
ich treści niezbicie wynikało, o ja
kiego to wsr>aniałego człowieka, o
fiarneim obywatel1a, kochatillJce.go 
ojca i męża został świa·t zubożony! 
Wres~ie wszystko wskazywało 

Bysunek bez podpisu 

na to. że czas chwycić za ryd1le. dy, zły, mśołwy i bez.względny„. 
AQe z ciżby wymanewrował się Znaczna część słuchaczy za.c zię:ła 
łokciami !{>O'dWła!dny Kmainka. Sta- Kdjanoe I>otwkiwać, in:nil zach<Jwy-
nąl nad dołem i zawołał: wali się obojętnie, nieliczni patrzyli 

- Nie zasyip'!ljcie! Jeszcze j.a z oburzeniem, go·rsząc się tym, że 
choęi wygłosić mow1ęi ;pożegnalną.„ znalazł się oto ktoś, kto śmiało od-
Chociaż Kijanka nie był l}'rzewi- biegł od usta: ,1ego z da w i en d:nv-

dz.i1any w Ilrogramie, nie wypadało na zwy;czaju chwalenia każdego 
r>rotestować. .,Niech mówi", roz.le- niebosz.ozy,ka. 
gły się p.rzyzwalajią;ee gł-Osy. W mianęi mówienia, Kiian1ka za-

- No, panie nac1zeloniku - za·czął czął się uinos!ć: 
prze,ję,ty KHanka - o·to jedyna oka- - ... Ty opoju, ty świ nio! Schla-
zja, żebym w twO'jej obecności, j!a, łeś się i oito taki twój koniec„. 
podwładny, mógł Ilowii;;dzieć, co o - Wcale nie koniec! - <lo1eciał 
tobie 11aprawdę myślę.:: Łajdakiem do wszystkich uszu szyderczy głos 
byłeś wyj~1bkowym (wdowa j~Jkn!l?- z trumny. Wieko si·E) :Pod n iosło i 
ła „Och", ktoś chciał się oburzyć, wysun·ąił głuwę naczelnik Kuć: -
ale na ogół słuchano z zaciekawie- Widocznie •zbyt długo spałem! Pi-
niem"„.) Łarpóweiczkami nie gardzi- wa da1cie!... 
ł-eś nigdy! Usł1użny wobec przelo- Przez chwilę panował zrozumiały 
żonych. wobec 11od.porz:a,idkowa- popłoch, P<l'iem jednak ror.Jegły s~ę 
nych ·tobie urzędników byłeś tw.-=-:a:·:r'-· · _ __;sz,~"'mery ~d~ioneij fRd.ości. Nie-

~UDWllC JtiRZY KERN 

Rys. Karol Baraniec~ 

którzy 11 słnżni, po·dskoc·zyli, aby lJ-0· 
móc Kuciowi wstać. Jedynie Kijan
ka przypominał człowieika tknięte
go ParaHżem. Wcale mu się, z;resz
tą nie należy dziwić. 
Kuć tymczasem wygramo.llił s~ 

na brzeg. strze'Pnął piasek z ma.ry
narki, za.pafrł podsunięitego '!)rzez 
najbliżej stod1ąicych 11rzędników ipa· 

pierosa i zawołał do strnchlałego 
mówcy: 

- Już ja ci, Kijanka, poka:i~!„. 
Sądzą·c z poip'rzedniej charakte

rystyki do mr1iemaneg<0 nieboszczy
ka. sk łonni jesteśmy uwierzyć w o
bietnicę. 
MaJ<'ą ic na względzie powyżej o

powiedziane wydarzenie. odradza· 
my wszelkie próby oZmierzająee do 
przełamywariia tradycyjnych zwy· 
czajów: de m0irfois na przyikład, 
aut bene aut nihil! 

PO KRWAWYM STł.UMIENIU POWSTANIA WE FRANCUSKICH 
INDOCHINACH PODSKAKIEWICZE 

Rys. T od~usz Ulatowski 

Crepe de (lndo) chine 

Na nic się zdały satyry bicza. 

na nic pisanie żółcią i krwią 

Znowu, Jak dawniej, podskakiewicze 

z wdziękiem ł wprawą karki swe gnq, 

Znów są pochlebstwa na wąsldcli ustach. 

uśmiechy a la Charles Boyet -

Znów słowa z zewnątrz, a wewnątrz pustlia 

i w.azellna pour epat6r„. 

Znowu w urzędach codziennie ćwiczą, 

w bankach, w kantorach, w zakątkach ~ur. 

całe szwadrony p'odskakiewicz6w, 

\')rzebrzmiałe cza.sy biorąc za wz6r. 

Nie widzą tego, że wkoło inni, 

dumniej i pewniej patrzą na świat, 

podczas gdy oni wrednie uczynnJ 

ukłon forsują z minionych lat. 

Trzeba nie trzeba, spocone dłonie 

~ciskają komu tylko się da -

I tak, jak trwali, trwają w ukłonie 

l ukłon także, Jak trwał, tak trwa. 

Więc z tej okazji, podskakiewicze, 

którzy żyjecie po Polsce gdzieś, 

choć się nie liczę z nikim I z ni ym, 

~AM N!ESMIEBTEJJ'YM cz~Sć,~ 
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Te'K•ł I rysunlti ttazimie:za Gnua 

t . Smłetq się iło nae przemiłe bratki. 
2. Z plaaec::zka wytykają łebki smac:me 

szparagi. 3. Serca raduJq krosne tulip.-;iny, 
4, & niebawem poc:znq dolrzewaf owe. 

ca włlc:HI Jagody. 

KAZIMIERZ ANDRZEJ JA V/OBSKI 

. . 
JAK PISAC WIERSZE W OBCYCH JĘZYKACH 

Napisanie .wiersza w języku polskim 
nfe jest ostatecznie taką wielką sztuką. 
Trochę znajomości poezji, podpatrzenia 
pewnych chwytów, ćwictenia i od bie
dy na.wet bez tak zwanej iskry bożej 
da się spitrasić arcydzieło, które jeśl1 

nie dostąpi zaszczytu figurowania na 
szpaltach pisma, mo:że być jednak zu
tytkowane w pewnych urocżystościach 
fa:miltjny.ch, na imieninach tej czy in
nej ciotkt, w sztambuchu jakiejś pen
'!jonarki, w spiczach przy to'astach lub 
w na}gorszym razie w zakładach uży
teczności publicznej ku ozdobie ich 
ścian. Ale napisać w języku obcym to 
rzecz poważniejsza. Próbowali tego 
mniej lub więcej szczęśliwie różni po
eci, od Krasińskiego do Brzękowskiego, 
Bq to na ogól wypadkt rzadkie. A jed
na k z pewnością niejednego parajqce· 
go si ę rymem męża czy niewiastę kusi
ła ta ewentualność . Być Polakiem I 

·warzyć nie tylko po polsku, ale i po 
włosku, po francusku, po angielsku, po 
:iiemtecku i w egzotycznych językach 
- to pokusa nie lada. 

Zastanówmy się na'd mo1żliwościami .. 
!ego rodzaju twórczości. Oczy.wiście 

znajomość, przynajmniej prymitywna, 
języka obcego jest konieczn:a. Zwlasz. . 
cza jego eufonfl: jakiego rodzaju sa· 
mogłoęki I spółgłoski i w jakich po· 
lqczeniach sq danej mowie właściwe. 

Weźmy na przykład język francuski: 
\llawet laik wie, -ż ·e fam mnóstwo 
brzmień nosowych. Albo włoski: spół, 

głoski podwójne nn, ll, u, miękkie ń 

itd. A japoński - ju~ z s·amej lektury 
gazet '\'tie &ię, ie 1am przeważ)llCf sy
laby o!w.arłe, jak w wyrazie mikado ~y 
fokohama. Te spostrzeżenia _ sq bardzo 
pomocne. A jeśli zna stę kilka wyra- . 
z6w w tych językach, przy odrobinie 
inwencji mo1żna próbować szczęścia. 

Oto krótki, lecz jaki·e~ wymowny w 
swej namiętności i rozpaczy erotyk 

francuski! „O, cotrain": 

O, cotrain, Je m'emboulle. 
taqniłosse, comme ou jalle, 
o, contraln, paliioule, 
o, madame, c;oulon vallel 

. . Podc:zcrs swego pobytu w Hollywood 

Einstein zostal zaproszony do Mary 

Pickford. 

- Kto to jest włiPśc:lwłe ta Mary 

?ickford - spytał tednego z gości. 

· Zapytany z trudem watrzy!Sliiląc 

łmiec:h, udzielił mu ln!ormacjł, po czym 

* 

Ił est trosque, il est bouge, 
a ma c:reve qui pis vrol. 
O, madame, o, tonouche, 
o, madame, o tombr.ainl 

Gdy pokazałem ten wier.sz pewnej 

nauczycielce języka francuskiego, jako 
ze niby go n1e bardzo rozumiem i pro
szę o ·przetłumaczenie, zaczęła dowo
dzić, że to przepisane ze strasznymi 

błędami i wyr':lzy są poprzekręcane. 

Dopiero po trzykrotnym odczytaniu od

kryła tajemnicę . Wiersz Humaczyl się 

bardzo prosto: Oko trę, że mam ból. 

Takt los! Komu żal? Oko trę, pali sól. 

O, madame, kulą wali Ile trosk, ile 

·burz, a ma krew kipi, wre. O, ntadamel 

Oto nóż. O, madamel Oto mrę. 

Zachęcony powodzeniem w Języku 

francuskim, zabrałem się do wiersza 

włoskiego . Okazało się, że to również 

n1e tak zri.ów wielka filozofia . Powstał 

utwór pełen melancholii, który od b ie. 

dy dałoby się zaśpi~wać przy akom· 

paniamende gitary pod jakimś roman· 

tycznym balkonem: 

Isa bella ma::ia • v.11rghi, 

isa bella. vlnc:o spia, 

lsa belle drencio searghi, 
a c:la1c:o::ia mia, mia. 

Boda remnc oc:lu vendo:, 

c:!arl rencb.I I collana, 

boni Co~o toponenta, 

iso bella pie senna. 

GU cozuni tusle crenzc 

bona sera c:onschl llcio. 

laa belle troschl menelo, 
pozzo Como me oblłcle. 

Guro monna luna crocl, 
gb.łgne senna ida leca, 
isa bella vcughi moci 
Ida remgne cłec:a, ciec:a. 

A oto odpowiednik tego wiersza w 
języku polsktm. Mowa o udręce samot· 

noś ci . przeżywanej przez smut~q Im. 

belę: Izabela macza wargi, Izabela 

powtórzył słynnej aktorce przebieg roJ· 

inowy 1 wlelldm uczonym. 

Mory Pickford potrząsnęła z pollto• 

waniom głową. 
- Nie, doprawdy, ei ministrowie hl· 

tlerowscy, gdy tylko nie chodzi o po

litykę, nie mają o niczym pojęc!aL •• 

winko spija, Izabelę dręczą; skargi, a 
. / 

czas mija, mijo, mija. Bo d-aremna oczu 

węda, czary ręki i kolana, bo nikomu 

ta ponęta: Izabela pije sama. Lt kocury 

tu się 'kręcq, bo na sera kqski liczq, 

Izabelę troski męczq: po co, komu me 

obliczę? Górq manna luna kroczy, gi· 
nie senna i daleka, Izabela wargi mo
czy i daremnie czeka, czeka. 

Dumny, że wszedłem jlll:i: d'o Utera. 
tury frartcuskiej i włoskiej, niewiele 
myślqc zabrałem się do japońszczyzny. 
Tak powstał wiErsz rodzajowy „Japo
nia", który, niestety z braku qdpow!ed· 
nich czcionek oddaję .w transkrypc!1 
polskiej: 

Fudiijama i lasy. 
Hokusal p.aleta, 
Jo111wary golaay, 
Samuraia koleta. 

Miga noga ml naoa, 
opalone kolano, 
taka w oku powaga. 
ale dama za.lana. 

Bo ta dama kokota. 
ma kimono bogate, 
kolorową nur uatę 
l mikado omota. 

' 
Diiu-dżltsu. Posoko. 
Sake. Gejsza. To rai 
O, Nlponu urokll 
Hcrrakiril Banz~11 

Sq,(dzę, że napisanie wietsza w flit· 
zyku angielskim, niemieckim, hl11zp~ń· 
sklm czy nawet murzyńskim kisuerheli 
nie naatręczalobv t6wnłłł wittk11yc:h 
trudności. 

X. A. JA WOl\SlCt. 

B. MIN. HITLEROWSKI SCHACHT ZOSTAł. SKAZANY NA I LAT 

OBOZU PRACY 

Rys. Tadeusz Ulotowski 

SCHACHT-· MAI 
/ 

/ 
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Nr. ff 

TRISTAN BERNAR}j I 

Szpilka 
Pan Barfix uchodził za jednego 

z najzdolniejszych kupców Pary
ża. Był bardzo przedsiębiorczy, 
szybko liczył ; umiał obchodzjć 
1ię z ludźmi. 

- Musisz koniecznie dostać 
się nci posadę sekretarza do Bgr
fiixa - rzekł do mnie pewnego 
dnia mój wuj Eugeniusz, któremu 
moia przyszłość bardzo leżała na. 
sercu. 

Z listem polecajqcym w kiesze
ni, udałem się wkrótce potem do 
wielkiego potentatu. Jego biura 
mieściły się w malym pałacu nie
daleko Opery, okna ich wycho
dziły na duże podwórze. 

W przedpokoju czekało pięć, 
1ześć osób. Pan Bańix miał dla 
każdego interesanta trzy minuty 
czasu. Jako zwyczajny, niczym 
w oko nie wpa:dajqcy petent, zo
stałem po jakimś kwa:dransie 
'Wpuszczony do gabinetu szefa. 
Ogarnęła mnie natychmiast 
straszliwa trema, którą tylko z 
trudem zdołałem opanować. Acz
kolwiek pan Barfix liczył dopiero 
około czterdziestu lat, miał już 
prawie siwe włosy. Ze swyml no; 
je-ża przystrzyżonymi włosami 
wyglądał trochę na fox-terriera. 

Pan Barfix przeczytal mój list 
polecojqcy i obserwował mnie 
przez parę minut uważnie przez 
swe okulary. 

- Jeszcze się zasta:nowłę -
oświadczył. - Chwilowo nie ma 

r tu u mnie wolnej posady, w każ
dym razie zawiadomię pa,na„. 
Odprowadził mn<ie do drzwi, a 

poniewcll: w przedpokoju nikt 
więcej nie czekał, pa:n Barfix 
przystąpił do okna. 
Zeszedłem ze schodów, nic in

nego nle zabierając ze sobą, jak 
tę w"1Jtljajqcą odpowiedź. W 
gruncie rzeczy, niewiele sobie z 
tego robiłem i byłem w końcu 
zadowolony, że calą tę niemiłą 
historię mam za sobą. Ale co mój 
wuj powie? Z pewnością przypi
sze mi cqłą winę! Wolałbym już 
przynieść ze sobq jakąś wyrai.
uiej szq decyzję, przynajmniej coś 
w rodzaju przyrzeczenia. 

W tej chwili przypomniałem so· 
bie powiastkę Alfonsa Allcnsa, w 
której pewien młody bezrobotny 
człowiek ściąga na siebie uwagę 
bankiera tym, te podnosi z ziemi 
szpilktt. 

Str 5 
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Owszem - pomyślałem - to KALIKST ŁASICZKA 
może się przydać, a ostatnie nic 
nie ryzykuję. Przypadkowo mia
łem w klapie surduta szpilke. 
Wyciągnąłem ją, wziąłem do 
prawej ręki, a: doszedłszy do 
środka podwórza schyliłem się 
- udając, że jq podnoszę„. 

Efekt tego procederu nie dał 
długo na siebie czeka:ć. Nagle 
słyszę za sobq swoje nazwisko: 

- Hallo! Młody człowieku!.„ 
- Bardzo proszę? 
- Proszę jeszcze raz pozwolić 

na; górę - zabrzmiał głos pana 
Bańi:ra. 

Pełen nadziei pędzę schoaami 
w górę. Pan Bartlx s.toi we 
drzwiach. 

- To pan · właśnie podniósł na 
podwórzu szp'lkę z ziemi? 

- Tak jest - odpowiedziałem 
pewny siebie. - Nie mogę znieść 
pon1iewierajqcej się drobnostki. .• 

- Jest to wcale piękna zaleta 
- przerwał per.n Barfix. - Zawo-
łałem pana z powrotem - dodał 
- by udzielić pa.nu ostatniej od
powiedzi. Proszę nie liczyć na po· 

Majowe doniesienie z prowincii 
(Ze spuścizny poetyckiel) 

Ach, jak bardzo nastrojowa 

jest ta wiejska noc majowalll 

Pachnie mięta, bez odurza, 

kwitnie w sadzie dzika róża, 

zaś nad rzeką szmer wikliny 

ppgodzony z szwnem trzciny -

ale obok prawie proza, 

choć niezwykła nawet poza: 

trwa w poświacie księżycowej 
srebrne udo burmlstrzoweJ; 

burmistrz bawi gdzieś w podróiy. 

więc małżonce czas się dłuży „. 

no, i komuś udem błyska, 

lecz nie zdradzę wam nazwiskaJ 

sadę u mnie. Nie mogę pana an-•• .............,~~~ 
gażować na sekretarza, bo nie 
uważam pana za odpowiednią 
siłę. 

- Alez„. alaczeqo??1 
- Bo włdzlcrlem właśnie, że 

Jest pan zoyt małostkowy, zbyt 
skąpy, zbyt zajęty drobnostkami. 
Ktoś, kto ma podobne właściwa· 
ści, nie mo:te nigdy podejmować 

poważnych, na duź.ę skalę zakro
jonych transakcji... 

Tłum. H. s. 

- Pnede wszystkim musi się pan 
wystrzegać wszelkich wzruszeń. 

- Ta gęś, którą u pana kupiłam, 
fest bardzo stara. 

- Po czym pani poznała? 

llys. Janusz Zoręb~ 

~ Panie mec:onasłe, Zup1kł nazwał 
mnie 1tarym idlotq, 1ąd1ę, te postqpU - Chfłłnle, panie doktorze. A mote 

uwzględni to pan przy wyttławlcmiu 
u:zchunku'ł 

- Po zębach.„ 
- Jakto? Przecież gęś nie mci zę-

b6wl 1 
- Ale la niaml 

karygodnie? -
- Naturalnie przecież pan liczy do· 

piero 30 lot . 
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Wampir 
Małżeiistwo nie jest złe, od 

czasu do czasu można; więc, pa:· 
nowie żenić się. Potrzebny jest 
ao tego ślub cywilny i cywilna 
odwaga. Strój, oczywiście, spa
cerowy, niby że tak en pa:sscmt, 
:wstąpiło się w związek małżeń· 
ski. Należy jednak pa;mięta.ć, że 
z kim sobie pościelesz - z tym 
się wyśpisz". 

Najgorszym typem żony jest 
. „wam.pił'" filmowy, nie żadna 
Mae West, tylko zwykle wampi
rzydło, które wysysa. z człowie· 
ka jego siłę żywotną. Nieraz za
pytujemy siebie, jak to się dzie· 
je, że jakieś indywiduum mę· 
skie, przed ślubem, tęgie, zdro· 
we i pełne za.palu do życia;, za
czyna po kilku latach małżeń · 
stwa wyglądać ja;k balonik, z 

którego pomału wychodzi p~· 
wietrze, wiotczeje, klęśnie, ły
sieje i zaczyna znikać z wielkie· 
go półmiska życia, jak suflet. 
Wina tego tkwi wyłącznie i je· 
dynie w połączeniu się z kobie· 
tq - wampirem. Czy nie zda· 
rzył_o wam się siedzieć w towa· 
rzystwie z piękną kobietą, która 
tym co mówi, i aurą, którą wy· 
dzielcr, zCliczyna was tak fizycz· 
nie osłabiać, że po godzinie sie· 
dzenia w jej towarzystwie śc:e
ra:cie pot kroplisty z czoła 
i chwiejnym krokiem, czepiając 
się po drodze przydrożny..::n 
krzeseł, dążycie do bufetu, a.że 
by się wzm.:icnić i czymś p )krze>· 
t:>ić? 

Owa k'o.bieta mówi w ten sp·J· 
aób: 

- Dla mnie jedynym "tvażnym 
meblem jest wanna„. 

W tym momencie przypomni 
ci się wierszyk Fredry: „Małpa 
w kąpieli", uśmiechasz się więc 
i słucha:sz dalej. 

- Można powiedzieć, że ja 
w wannie mieszkam, poprostu, 
gdy wychodzę, to .tylko po to, 
ażeby pójść pływać na: basen„. 

- To kiedyż w takim razie 
pcmi jada? • 
Uśmiech perłowy i dalszy 

ciąg: 

- Ja kocnam· jeść! Jem, gdy 
na chwilę wyskoczę z łazienki. 
Lubię proste jedzenie, surowq 
polewicę, pomarańcze, sa;ła.tę ... 

To jest ciekawe, na przykład, 
ale nie znoszę mącznych po· 
tra.w, za; to czekolttdą można 
mnie kupić, a. cuk.ierków znów 
nie lubię.„ 

- A kiedy pani sypia? -
ciągniesz swój przymusowy wy· 
wiad już zlekka; zmęczonym 
głosem. 

- Ja jestem ja;k kot, syplcnn 
gdzie bądź, na czym bądź, mo· 
głabym zasnąć nawet na czy· 
ichś kolana.eh, zwijam się w kłę· 
buszek i tylko takie olbrzymie 
rzęsy sterczq z tego kłębuazka 
i burzą jasnych włosów {Yf ym 
miejscu potrząs_a czupryną, aże· 
by to zademonstrowa;ć i znów 
zniewalający uśmiech perłowy). 
Powinnam była, prawda, zostać 
artystką filmową, ale gdzież 
u ńas w domu na takq rzecz by· 
liby pozwolill, a trzeba było wi· 
dzieć, jaką ja byłam cudnq 
dziewczynką, smarkula taka, a 
wszyscy się już za mną oglqda· 
li, na ulicy. Matka to mi nieraz 
da;wała p.o łapach za to, że je· 

stem talia śliczna. „Jak oęaziesz 
tak wyglądać - mówiła - to 
nie przejdziesz spokojnie przez 
życie". 

A tu te oczy, jak gwiazdy, ta 
twarzyczka małej cyganki„. te 
nóżki"! 

Wyczerpany, znękany, chcesz 
odejść ratować jeszcze resztkę 
twych sił żywotnych, ale wam· 
pir chwyta cię za rękę: 

- Jeszcze panu opowiem, jak 
to chcieli gwa;łtem zaangażo· 
wać mnie do teatru, dwóch dy
rektorów rozb'fało się o mnie„. 

- No, i co? Czy rozbili się? 
- pytasz już nieprzytomnie. 
~ I jak jeszcze, jeden chciał 

się gwałtem ze mną żenić, dru
gi też, a ja głuptas, cóż pan 

• chce, siedemna.ście lat, zamiast 
z tego skorzystać, to zapisałam 
się do sekcji wioślarskiej. Rozu· 
mie pan: woda! Mój żywioł! 
„Ryba." wołali na mnie w do
mu„ . 

Jak to się dzieje, że tego ro· 
dzaju wampiry wychodzą jed
nak zamqż i to nieraz kllkakrot· 
nie, wythJma:czyć można tylko 
tym, że mężczyzna w ich towa
rzystwie tak słabnie i zatraca 
wolę że robi to, co wampir za
pragnie. Jeśli się w porę nie roz
Wiedzie, to umiera „na samo
bójstwo'' aloo naturalną śmier 

Ludwik VI napotkail pewnego 
razu dość otyłego biskupa, który 
prowadził swego muła, ciqgnqc 
og za pozła.cane cugle. 

Ludwik VI z uśmiecłiem rzekł: 
- Niegdyś słudzy Bogc:n byli 

tak skromni, że prowadzali swo· 
je muły na zwyczajnym rzemie
niu„. 

- Tak jest, Wa.sza Wysokość 
- odpowiedział biskup - to 
wtedy, kiedy królowie byli pa· 
sterzami. 

* 
Pewnemu pClillu proponowano 

małżeństwo. Odpowiedział. · 
- Dwie rzeczy w życiu ko

cham: kobiety .i stan kawaler· 

Z zeszytu małego Kozła 

clą na. zanik ciałek czerwonych 
lub anemię mózgu. Ci, co się 
ze szponów wampira wyrwall, 
a chcą się jeszcze raz ożenić, 
dają do gazet pod rubryką „ma· 
trymonialne" następujące ogł~· 
szenie: „Rozwiedziony nie z wła· 
snej winy, poślubi dla wspólne· 
go dobra istotę cichq, skromną 
i małomówną, może być na:wet, 
bogatą i nieładną".' 
Mężczyzn wampirów spotyka 

się również, chociaż o wiele 
rzadziej. Są.to zwykle profeso· 
rowie lub litera.ci, ludzie uczeni 
i światli, którzy wykładają, naj· 
częściej o sobie, o swoich po· 
czynaniach i praca:ch, albo o 
atomie i penicylinie, ale to tył· 
ko w pociągu. 

Napięcie myśli, a~eby za.pa· 
miętać, co było na początku 

spmwia to,. że po pewnym czq
sie słabniemy i musimy za.żyć 
proszek na ból głowy. Wampiry, 
zwazc1e, wyglądają zawsze 
zdrowo i kwitnąco, nie szkodzi 
im picie i palenie. Cóż to dziw.· 
nego?' Karmią się nami, zbiera· 
ją jak pszczółka so,k z kwiatów, 
nasze soki żywotnei siły. Wam· 
pir zamknięty w sobie, odosob· 
niony zafomuje się i lCończy 
się szybciej od innych ludzi. Nie 
ma bowiem do kogo gada:ć.„ 

Magdalena Samozwaniec 

ski. Pon'ewa.ż pierwsza namięt· 
. ność mi przeszła, muszę chociaż 
ocalić drugq. 

• 
Creoillon starszy zapytcmy, 

które ze swoich dzieł uważa za 
najlepsze, odparł: 

- To jest mi trudno określić, 
wiem tylko, które moje dzieło 
jest najgorsze -przy tym wska
zał na swego syna, którego nie 
cierpiał, gdyż pisał on dość 

, mierne powieścidła: 
Syn dorzucił: 
- To też sądzą niektórzy, że 

to nie wasze dzieło. 
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- Wacuś, połó:f: ojcu gorącą tiutel· 
- Szef mi Ciał do zrÓzumlenla, te Ja 

nic: nie rozumleml 

- Nauc:zyc:łel plęf razy mnie dzisiaj 
wyrywałl 

- Z hlstorll? 
kę w nogi, bo się przeziębil - l tyś to zrozumiał? - Nie, z drzemki ••• 

Mlł;DZY NAMI. 

„BoL H. S." (Wałbrzych). Nad'esloł 

t'JOD. nasiępujqcy wierszyk: 
Dzicrdunio fest Idiota, trzęsący się, 

1iwawy, 

troszeczkę nle dowidzi 1 przytym f asł 
głuchawy. 

Babunia Jest kretynlvl, wiecznie 
kaszląca, sucha, 

tet trochę nie dowidzi f tej Jest trochę 

głucha. 

A wnucHli: !est poa a 1 piH11 wiezue 
gładko 

J pny pisaniu, Jucha, eklploatufe 
dziadków. 

Io JCik mu trzeba rymów do swoich 
poematów, 

to Idzie do staruszków l mówi na 

temat ów: 
- Dzładkowle dziś was kazał 

pozdrowić ksiądz kanoniki 
- Wazon~? - pyta dziadek. 

A babcia: co, flakonik? 
•11.u stwierdza: babcia głuch<:r 

I dziadzio teł nie slyszyl 

- OC! Jakich towarzyszy? - Kto 
mówisz łowi myszy? 

JL wnuczek uśmiechnięty: musicie 
JepłeJ sluchaćl 

- Dmuchać · dziadzio woła. A babcia: 
my i gruchaćl 

- )eateśde po.tytecml. Dzlękuję wam 
zer rymy. 

- Ręaymy1 - krzyczy dziadek. 
A liabcla: wywietu:ymyl 

I ifzłwlć się poecJe, ie tak rymuje 
gładko. 

To Die Jest ładna sztuka, gdy ktoś ma 
głacilycb d1ladk6w. 

Nie dnwimy aię, p. Bol. H. S., Iże 

pan tak rymuje gładko, prosimy nato
mfost no przyszłość nie eksploatować 
'talectwa dzradków. 

Rysunek p. t. „U lekarza" wymaga 
kuracji graficznej 

„Grafomcm" (Olsztyn). Robi pan 
postępy. Dowodzi tego fraszka np.: 
„na pewno ginekologa": 
Ten. sobie baby wielce upodobał: 

ły!k.<nnl Je Jadł, lyłeczka.mJ s1rroJ)ał, 

Również - „Nagrobek malkontenta": 
Po1zuklwaczem był wytrwałym, 
bo, stale szukał dziury w całym. 
I znalazł wreszcie: na trzy metry dlugq. 
To było )edynq Jego zasł•gą. 

„Nr 31" (ł:.6dt). Prosi pon o „doradę 

ezy_ warto pracować nad sobq". Warto. 
Lecz nie IN kierunku takich frairzek jak 
„Kobieta a wino": 
Kobieta tak lak wino, oi:furza, podnieca, 
często lekars wraz J winem kobietę 

zaleC1:%. 
Tylko Wino fm starsse, to bari:lzleJ 

smaku Je, 
a kobieta Im starsza tylko życie trufe. 

„War11awlankl l Warszawiaey" (na
tur.«Jnle Waruawa). Jak zcruwcrżyliśc!e, 
uwagi wasze wzlęltśmy ao serca. Po· 
nadto Wierzymy Wam na słowo, ił• 

„nie wszyscy kqpią się w ochydzłe, 

zgniliźnie 1 bruazie". Zwłaszcza w ocliy. 
dz!e. 

Karol WiśnłewaJd, Zygmunt Olszak 
(Poznan), H. B., „Nellyu, M. B'.omorow. 
ska, „Atylla" (Warszawa), F. Perla, An· 
toni Rudnicki (Kraków, Alina S. 
(Gdańsk), Zofia Krobska (Szczecin) -
nie skorzystamy. 

Listą do redahcji 
Wielce Szanowny Panle Bedaktorzel 
W związku z oszczerczym wystqpfe. 

nlem ob. Mariana Plechala, Jakie mkr· 
ło miejsce. w „Rózgach" z dnia 4.S.1947 
r., zawiadamf.<ftn, ił sprawę 1klerowa
łem do Sqdu Koleieńskiego przy Od· 
dziale Zw. Zaw. Literatów Polsklch w 
Sk?omnej Miłosnej. 

Jan Huszcza 

Skromna Miłosna, 6. 5.1947 r. 

* * 
li' 

Ba:ssompierre, poseł francu
ski nai dworze hiszpańskim, zda
jąc Henrykowi IV sprawozdanie 
ze swego pobytu w Madrycie. 
powiedział między innymi: 

- W czasie defilady iecna
ł~.rn na najmniejszym mule. 

- 'ro musiało wyglądać 
dość 'śmiesznie - zauważył kl'ól 
- największy osioł na najmniej
szym mule„. 

Poseł odrzekł skromnie: 
- Ja byłem tylko przedsta.wi

cielem Jego Królewskiej Mości. 

Rys. Zbig!'llew Kiulln 

Wieczorowa poPa 
Meloclramal 

Akt 1. 
1
Akt 3. 

Trzecie piętro, mieszkanie państwa !ro
wclsklc;h, 
Pan Kowalski: - Cóż ta szantrapo nad , , 
- nami wyprawiał Tańczy! ---Słyszysz · 

Melu, sufit trzęsie się, aż tynk na 
głową leci. Słonica I !Patrzy na ze. 
gorekl. No, proszą, wp61 do fadena
stej. Któż to widział w nocy tok!e 
hałasy wyprowioćl 

Pierwsze piętro, mieszkanie państwa 
Kapuści1iskich 

-i : - Uuuuuuuuu, ja nie che~ 
kaszki, ja chcą się hawić!ł ·Ouuu!·.„ 

Pani Kapuścńska; - No, to baw się sy. 
neczku, baw Mamusia zaraz przy· 
niesie zabaweczki synusieczkowi. 

Pani Kowalska: - C:z:y mówiłeś do mnie, 
mążusiuę 

Pan f::.: - Przycfsz-no trochą radio, bo 
nic nie słychać, o.„ tak. M6wiłem 
włośnie. że to tanoorko z czwartego 
piątra skocze-i hałasuje, oż cały su
fit slą trzęsie, o, widzisz~„. 

Pani K.: - Włośni e, nawet człowiek 
wieczorem spokonie radia posłuchać 
!lf·'3 może. 

F'e: K... -- Właśnie. 
Pon K : - Zaraz ją uspokoję. !Pr~ynosi 

z kuchnt miotłę, wchodzi na krzesło 
i stuka kijem w sufit). 

Akt 2 
Drugie. piętro, mieszkanie pani Cynad
klewiczowej, śpiewaczki kolorcturowel 

Pa.ni Cynadkiewiczowar - Doremifcsol. 
-los!dooooo... dosimilosolfomiredooo .. , 
Doremifa, nie, to Już doprawdy 
skandali Tein KowalsW '!'Yśll pewnie, 
że on sem w kamienicy mieszka 
i puszczo swoje radio na cały regu-

lator! Człowiek now,gt spokojnie po_ 
pracować nie może I O, ryczy, że aż 
ściany drżql Zaraz tym Kowalskim 
pokażą... !Przynosi z kuchni .miotłą, 
wchodzi na krzesoł i stuka kijem w 
sufit.) 

Mały Kazio; (Stora s!ą zniszczyć bąb<J. 
nek przy pomocy trąbki, a potem 
odlłłt'otnie Nostąpnie skocze ze 

stołu z parasolem przy akompanio_ 
mancie dzikich wszask6w, potrąca. 
jqc przypadkowo dzbanek z ml.~
k!em, który także spada ze stołu t 

Pan Kapuściński: - Słyszysz moja droga, 
fak to wydra z drugiego plęt.ra 
zn6w wyje! Doprawdy, można zwa· 
riowoć od tego ciqgł_sgo doremi
fasqll I to o _!dćr"'! o jetie!1cs':'t~! 

•w nocy! Chyba powinna zrozumieft.. 
że o tym czasie łaknie czlowiek 
trochą spokoju I !Wchodzi no· krza. 
sio i stuka w sufit ki/em od szczotki). 
- Hej tam, cicho li 

Akł 4, 
Porter, mieszkanie pana Pętlokowskiego. 
Pan Pętlokowsld stoi na krześle I krzyczy: 

- Hej tom; co łó za wrzaski! Czło· 
wiek cłlce trodią twieczorem na 
puzonie poćwiczyć, a ten bąkort 
drze się lok opątonyl (Stuka w su
fit kijem od szczotki). 

Akł 5 
Suterena, mieszkanie • • 1 :t Ił ł ': 

Bez końca. 

twrn.~ 

w. zoo 

Rys; Stanisław Cieloch 
- Skąd ona wzięła to WHystko? 
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